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B e r l i n ,  9. Stycznia. — Najj. Fan raczy ł nadać k r. nasauskiem u sk rzy ­
d łow em u ad ju tan tow i, podpułkownikowi Z i e m i ę c k i e r n u  i kapitanow i bar. 
N a u e n d o r f  o rder o rła  czerwonego 3ej klasy , kapitanowi okrętow em u B u n c k  
w  B arth  o rder orła czerwonego 4ej klasy, kantorow i S i e g e r t  w  Strehleu 
i W i l h e l m o w i  Z u m p f t  w  S aynerhu tłe  pow szechną oznakę honorow ą, tu ­
dzież taj. registratorom  w  ministers, w o jn y  B i e r m a n o w i  i G a l l  o w s k i  e m u  
ty tu ł radzców  kancelaryi. _________

B e r l i n ,  8. Stycznia. — R ząd stanów  zjednoczonych n ieuznaje, jak  w ia • 
dom o, obow iązku opłacania cła zundow ego Danii. N atom iast, jak  K r  e u z  z tg . 
donosi, ofiarow ał tem u państw u na utrzym anie bezpiecznej żeglugi na Zundzie 
4 0 ,000  tal. raz na zaw sze i oprócz tego pew ną roczną opłatę na u trzym yw anie 
różnych  zakładów  nad tą  cieśniną morską.

(K or. C%.) Jakim  je s t  w spółudział P ru s  w  obecnych usiłow aniach E u ­
ro p y , aby R o sy ą  zniewolić do pokoju , trudno  powiedzieć. Z agranicą zdają 
się wiedzieć w ięcej, niż tu taj wiadomo. Jedni u trzy m u ją , źe P ru sy  p rzy ję ły  
propozycye przedstaw ione przez A ustryą  za sw o je , i popierają je  przez po- 
sla św ego w  P e te rsbu rgu  rów nocześnie z przyw ożącym  je  posłem austryackim  
h r. E ste rhazym , coby znaczy ło , ź-e P ru s y  p rzy łączy ły  się całkiem do poli­
ty k i austryackiej i działają zgodnie z nią w  zupełnem  co ao  kw estyi wschodniej 
porozum ieniu, ja k  to  m ow a tronow a pruska by ła  oznajm iła. D rudzy , niewie- 
rząc w  takow ą jednom yślność , m niem ają, że P ru sy  pop iera ją  w praw dzie 
w  P e tersburgu  usiłow ania poko ju , ale że czynią to tylko ogólnie, nie p rzyw ię- 
zu jąc ich do żadnych w arunków , zw łaszcza tak ich , k tóreby  w jakimkolwiek 
względzie uw łaczały  honorow i R osyi. Inni nareszcie, tw ierdzą , że poseł p ru ­
ski w  Petersburgu  nie ma w tej chwili żadnej szczególnej instrukcyi odnoszą­
cej się do propozycyi pokojow ych; że to co nazyw ają  ich popieran iem , je s t 
p ro s tą  skłonnością ich do] p o k o ju , k tó rą  w szędzie i p rzy  każdej okoliczności, 
ja k  w  P etersbu rgu  tak w P a ry ż u  i L ondynie poznać d a ją ; że gdy  z p rzedsta­
w ionych  w  Petersburgu  propozyci zachodnich mogą pow stać przeciw -propo- 
zycye ro sy jsk ie , a w  skutku takow ego rzeczy obrotu usiłow ania dyplom aty­
czne o zyskanie podstaw y rzeczyw istych układów  po trw ać mogą pare miesięcy, 
źe P ru sy  staraią  się obecnie dopiero porozum ieć z A y s try ą  w zględem ostate­
cznych granic naturalnego obu zachow ania się , gdyby  usiłow ania obecne do 
niczego nie doprow adziły . Zabezpieczenie się względem  następstw  takowej 
ew entualności ma być celem misyi pułkow nika M anteuffla do W iednia. Dowie­
dziano się tu  o niej na jp rzód  z telegraficznej depeszy w iedeźskiej, chociaż p rz y ­
bycie do Berlina p. M anteuffla nie było  tajemnicą. W  tej chwili znajduje się 
on zapew ne ju ż  w W iedn iu , bo ju ż  z Berlina w y jecha ł, biorąc drogę na D re­
zno. Pow szechne mniemanie je s t ,  że p. Manteuffel nie ma innej misyi, jak  
w ręczyć odpow iedź królew ską na list cesarza odnoszący się do propozycyi 
austryackich przedstaw ionych w  P etersburgu . O dpowiedź p rzy rzeka  popie­
ranie poko ju , ale w  ogó le , nie na podstaw ię rzeczonych propozycyi. T u taj 
zresztą w iara w  pokój dość je s t powszechna. R ozszerzy ły  ją  krążące od kilku 
dni pogłoski, źe R o sy a  skłonną je s t do poko ju , zaw rzeć się mającego na pod­
staw ie w spom nianych propozycyi. W n o szą  zatem , źe przyjdzie w krotce do 
now ych  kouferencyi, i w  onych to przew idzeniu , m ów ią n iektórzy , posy ła ją  
P ru s y  p. Manteuffla do W iedn ia , aby  sobie naprzód  zapew nić w  nich udział. 
W id z ic ie , źe jak  gdzieindziej, tak i tu ta j , na pogłoskach i dom ysłach niezbyw a. 
Domacać się w  nich p raw d y  rzecz nie łatw a. M ów ią , że i w  B undestagu z ro ­
b iony będzie wniosek w zględem przystąp ien ia  do austryackich propozycyi. T o  
stać się jednak  mą dopiero po daniu na nie odpowiedzi przez R osyą.

Rozchodzi się tu  w  tej chwili w ieść , źe R osya p rzystąp iła  w praw dzie do 
propozycyi austryackich , lecz pod takiemi zastrzeżeniam i, źe można je  uważać 
za odrzucone. Tłum aczenie trzeciego punktu  ma być takie: cieśniny i morze 
czarne m ają pozostać zamknięte dla ok rę tów  w ojennych w szystkich krajów , 
z  w yjątkiem  R osyi i T u rc y i, które osobną um ow ą, bez w spółudziału  w niej 
państw  europejsk ich , oznaczą liczbę statków  sw ych  na m orzu czarnem.

M*ołtetlniowgs ftecsfs*
W i e d e ń ,  7. S tycznia. — Z Odessy donoszą, źe tam przyby li n a ra d ę  

w ojenną jenerałow ie nr, Osten Sacken, szef sztabu krym skiej armii Kotzebue 
'■ K rym u i jen e ra ł L iprandi z M ikołajewa.

—  Do M arsylii p rzy b ił na dniu 6. Stycznia statek parow y  «Luxor« z w ia­
domościami z K onstantynopola dochodzącemi do dnia 27. Grudnia. W edług  
nich Omer basza p rzy b y ł uo Batum . Pod K utajsem  ogołocona by ła  jego  armia 
przez dw a dni z żyw ności w  skutek w ezbrania rzek tamecznych. Na radzie 
rozbierano k w esty ą , czyli Oraerowi baszy ma być odjęte dow ództw o. Uznano 
za rzecz n iestosow ną odebrać m u komendę i postanow ił dyw an  w  dniu 26.

Grudnia u tw orzyć  now ą i silną arm ią w  A zyi. 70  sta tków  tureckich ładuje 
w  K onstantynopolu  am unicyą do Suchum  Kale.

— Z K rym u donoszą, źe R osyanie pow iększyli i pom nożyli sw oje um o­
cnienia pod Inkerm anem , a nad C zerniaw ą odkryli sw e baterye. Po tęgich 
mrozach nastąpiła zupełna odwilż w  K rym ie. Mimo burz panujących  na m o­
rzu  Czarnem w  G rudn iu , nie utracili sprzym ierzeni ani jednego  ok rę tu  w o­
jennego.

— D onoszą z obozu pod T rak tirem , co następu je ; znajdu jem y się w ciąż 
w  sialu quo , śpiem y nocną po rą  czujnie i p racujem y podczas dnia nad uzupe ł­
nieniem naszych szańców , nad popraw ą d ro g , bateryi redut. P o  pięknej j e ­
sieni nastąp iły  sm utne, mgliste dni zim ow e, naprzód  deszcze spad ły , k tó ry m  
zawdzięczaliśm y błoto głębokie na dw ie stopy , potem  nastąp iły  m rozy, a na- 
koniec śniegi p o k ry ły  laką bielizną g ó ry  p rzy leg łe , źe aż oczy nasze cierpią. 
W  dniu 19. G rudnia mieliśmy 14 stopni m rozu , dziś 21 , odtąd  zw olniało, ale 
śnieg pozostał. W a rto  się p rzypa trzyć  naszem u obozowi p rzybranem u w  ozdoby 
białe zim ow e, naszym  żołnierzom  w kapturach z im ow ych ; ze w szystk ich  stron  
otaczają nas białe g ó ry , k tóre w  skutek odbijania się św ia tła , zdają  się p rz y ­
suw ać do naszego obozu , na praw o  dolina B a jd a r, na lew o S ew astopo l, pod 
naszemi nogami dolina C zerniaw y, a w szystko w  p łachtę śm iertelną przyodziane. 
Z apraw dę, w idok taki w ydaje  się nam pyszną scenąz opery , a m uzyka 6. p u łku  
Anionowego odgryw ająca  simionie z północnej G w iazdy podnosi nasze
złudzenia  Nie w i e m , jak  to o p isa ć , gdy  nas doszedł rozkaz,
abyśm y się przysposobili do w yruszenia  na p ie rw szy  znak alarm ow y. 
Pow iadano , że Rosyanie sk ierow ali się ku  B ajdarow i i zapew ne odnow ią na­
paść na dyw izyą jenera ła  d’A u tem arra , k tó ry  się uieudał im w  d. 8. G rudnia. 
Tym czasem  strzela nieprzyjaciel od pó ł godziny kartaczam i, bo jakem  dawniej 
w am  doniósł czaty jego  oddalone są od naszych o 100 m etrów . Umieścił sw oją 
b a te ryą  na pagórku  podobnym  do g ło w y  cukru  m iędzy bateryam i B ilboquet 
a Gringalet. O założeniu tej bateryi dotąd  niewiedzieliśm y, a dzisiejsze strze­
lanie je s t m izerną p ró b ą , bo strza ły  te padają  o 100 m etrów  p rzed  naszem i szań­
cami. Do dziś nasza a rty le ry a  na to  strzelanie n ieodpow iadała, jeże li jednak  
R osyanie niezaprzestaną lej p róby , natenczas w dam y się z nimi w  rozm ow ę 
i zabaw ę. K iedy o zabawie m ow a, w spom nę też o naszym  teatrze, nosi w iel­
kie imie: teatr nad Czerniawą. Z budow anym  je s t  w  obozie pierw szej dyw iży i 
drugiego korpusu. A ktorek dosta tek , bo aż dw ie choźe m arkietanki! P rz y  
takiej pom ocy g ra ją  tam  najnow sze w odew itle, a jakie!

Ktunia.
K o p e n h a g a ,  6. Stycznia. — R eskryptem  w ydanym  do prezesa mini­

sterstw a rozkazał król Jm ość zamieścić w  kalendarzu p aństw a hrabinę D anner 
jako  m ałżeństw em  m organatycznem  zw iązaną z królem.

P a r y ż ,  3. S tycznia. — Rada adm inistracyjna tow arzy s tw a  austryackiego 
kolei żelaznych państw a , p rzypom ina dziś w  M o n i t o r z e  posiadaczom jego  
akcy i, że trzecia zap ła ta  75 fr. za obligacyą od 1. do 10. S tyczn ia  ma nastąpić 
do kasy kredy tu  ruchom ego.

-— Onegdajsza recepcya w  tuileriach n iebyła tak ściśle u rz ę d o w ą , ja k  j ą  
M o n i t o r  w ystaw ia. P an  Delangle przem ów ił do cesarza w  imieniu m agistra- 
tu ry  i w  mowie swej popierał sp raw ę pokoju. P an  de M orny  ży czy ł cesa­
rzow i dobrego roku, po k tórym  aby jeszcze inne dobre la ta  następow ały , do ­
dając , że tego kraj bardzo potrzebuje. Cesarz sam ośw iadczył w  sw ej odpo­
wiedzi na przym ów ienie się ciała dyplom atycznego, źe dzięki opatrzności, 
rych ło  zapew ne św iat o trzym a pokój. Do posła duńskiego zw racając się w y ­
n u rzy ł nadzie ję , że kraj jego  pójdzie w krótce za p rzykładem  Szw ecyi.

—  Cesarzow a zniosła podarunki na now y ro k , k tóre zw y k ła  rozdaw ać 
pom iędzy służbę dw orską i przeznaczyła je  dla sierót pozostałych po poległych 
żołnierzach i dla ubogich.

—  C o n s t i t u t i o n n e l  w ylicza m nóstw o m iast francuskich, w  k tó ry ch  
zaprow adzono tow arzystw a dostarczania żyw ności ubogim tanio lub za darm o. 
Będzie to znaczna ulga cierpiącym niedostatek w  tak p rzyk re j porze roku  i p rzy  
takiej pow szechnej droźyznie.

— H r. M ontalem bert ogłosił w e wczorajszej A s s a m b l e e  N a t i o n a l e  
a rty k u ł pod ty tu łem : jaw ność  opinii w  Anglii. M ówi w  nim m iędzy innem i: 
w  now oźytnem  społeczeństwie w y g ra ł ten , kto posiada moc objaw iania w ła ­
snej tylko opinii. K iedy wenecki poseł w  roku  1656 chciał dać w yobrażenie 
swojej rzeczypospolitej o potędze Crom w ella, napisał do niej: c z ł o w i e k  t e n  
r o z p ę d z i ł  p a r l a m e n t ;  s a m  m ó w i  i s a m  ł ż e  d o s k o n a l e .

— Z aręczają , źc układ z A u stry ą  o udział w  walce przeciw  R o s y i ,  ma 
ju ż  być napisany, a zostanie niezwłocznie podpisany  przez s trony  układające

dnia 10. Stycznia 1856.
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się, skoro Rosya odrzuci propozycye. (?) Dalej mówią, źe dwory paryski 
i londyński postanowiły w czasie dalszej wojny zarzucić zasadę dawniej w y­
rzeczoną, nierobienia żadnych podbojów. Austrya na to podobno przystała 
i miano jej przyrzec księstwa naddunajskie i Bessarabia. Piemont otrzymałby 
wynagrodzenie we Włoszech, a Szwecya Finlandyą.

— Słowa: które przemówił cesarz w ostatni wtorek do markiza Antoni- 
niego posła neapolitańskiego podobno daleko ostrzej brzmiały, aniżeli zrazu
0 tern mówiono. Cesarz miał surowym tonem oświadczyć posłowi neapolitań- 
skiemu: j e  suis tres mecontent de la couduite du r o i , votre m aitre , envers 
nous et nos allies. Po tych słowach odwrócił się cesarz od posła.

— W  palais royal nastąpiła eksplozia rury gazowej jak donosi wieczorna 
la P re s s e . Złe języki z tego rozniosły pogłoskę o zamachu na życie księcia 
Napoleona.

— K or. gaz. k o lo ń sk ie j  pisze o okólniku Nesselrodego, co następuje: 
okólnik kanclerza rosyjskiego zadał cios śmiertelny nadziejom pokojowym, ja- 
kiemi się napawała giełda przez dni 14 ostatnich. Mówią teraz tylko o wojnie
1 wielkich uzbrojeniach. Prasa angielska skreśla potęgę morską Anglii, która 
ma zagrozić brzegom bałtyckim na wiosnę. Flota ta pod admirałem Lyonsem 
ma liczyć 250 parowców wojennych.

— W  tym miesiącu mają przybyć ua radę wojenną do Paryża angielski 
admirał Lyons, książę Cambridge, jenerałowie Canrobert, Niel, Bosquet i della 
Marmora. Listy otrzymane z Konstantynopola donoszą jako rzecz pewną, źe 
i jenerał Pelissier wyjedzie z Krymu do Paryża. Niewiadomo dotąd, czyli też 
będzie na radzie wojennej w stolicy francuskiej. Jenerał Bosquet żyje teraz 
w  dobrej harmonii z rządem od czasu powrotu swego do Francyi. Nie jest 
tylko zadowolonym, źe mu niedano sposobności rozwinąć wielkich zdolności 
swoich wojennych.

— Towarzystwo kredytu ruchomego było dziś widownią buntu akcyo- 
naryuszów. Towarzystwo to otrzymało polecenie do wypłacenia dywidendy 
między akcyonaryuszów kolei żelaznej południowej. Tymczasem oświadczyło 
dziś, źe nieodebrało w tej mierze żadnej instrukcyi. Z tego powodu przyszło 
do zamieszania, wyrzutów i obelg. Kredyt ruchomy spadł dziś o 30 fr.

(K or. C%.) P a r y ż ,  29. Grudnia. —• Pisz parę słów, wyszturkany i znu­
żony o wejściu pułków krymskich do Paryża. Wejście było wspaniałe. Cały 
Paryż na bulwarach lub w oknach domów bulwarowych. Wszystkie domy 
ozdobione w chorągwie. Gwardya narodowa tworzyła prawy szpaler bule- 
warów, a linia lewy. Gwardya cesarska była zmasowana na placu Vendome.
0  11^, cesarz otoczony licznym sztabem, pod eskortą gidów i kirysyerów 
wyjechał na spotkanie wracających pułków. W tym samym porządku po­
wrócił na płac Vendome około w pół do pierwszej. 0  lej godzinie pokazały 
się na wysokości ulicy Chaussee d’Antin szkoły politechniczna i Saint Cyr ma­
szerujące plutonami. Te to szkoły wprowadziły źe tak powiem do Paryża 
pułki krymskie i robiły im honory. Dalej jechał marszałek Magnan, zanim  
jenerał C a n ro b ert. N areszc ie  p o k a za ł się 2 0 ty  p u łk  lin iow y . N ie je s tem  
w stanie opisać wam zapału ż jakim został ten pułk przyjęty. Każdy prawie 
żołnierz ma na bagnecie laur lub bukiet dany mu przez mieszkańców. Okrzyki
1 wiewania chustkami i kapeluszami były nieustające. Pułk ten, jak 97 po 
nim maszerujący, przedstawiał w sobie obraz wojny i obozu w całem znacze­
niu tego wyrazu. Był on w płaszczach, a końce spodni miał zebrane w ka­
masze, krawaty miał niebieskie, na tornistrach zaś miał brudne kołdry. Obli­
cza całej linii były bezkolorowe i pokazywały szlachetne trudy. Ten sam wi­
dok przedstawiali Zuawy. Linia i Zuawy, przez krajowość swego oblicza 
i ubioru, wzbudziły niesłychane wzruszenie, które dochodziło nieraz, że tak 
powiem do gorączki. Gwardya, chociaż była poprzedzona rannymi, nie wzbu­
dziła takiego zapału. Pochodziło to może ztąd, źe była w kaszkietach, źe 
miała zwyczajną postawę pułków bawiących w Paryżu, że była porządnie 
ubraną i źe miała oblicze dość Wypoczęte i rumiane. Gwardya była dobrze 
przyjętą, ale przyjęcie jej nie miało nic wzruszającego, i powtarzając jeszcze 
raz użyty przezemnie wyraz, nie miało nic gorączkowego. Linia i zuawy 
przedstawiali deinokracyą, a Paryż lubi demokracyą i przywilejów nie cierpi.

Pułkikrymskie przedefilowały przed cesarzem na placu Vendome. Plac ten 
był ślicznie udekorowany. Cesarzowa siedziała w oknie ininisteryum spra­
wiedliwości. W  rzasie defilady okrzyki były niesłychane. Pułki krymskie 
wołały: niech żyje cesarz! a zmasowana gwardya cesarska wołała: niech żyją 
waleczni! Taki dzień jak dzisiaj może tworzyć bohatyrów. Pułki krymskie 
nie zapomną doznanego tryumfu, od ludności, od gwardyi narodowej, od 
wojska, od wszystkich, od narodu.

Tyle tylko jestem w stanie napisać o uroczystości dzisiejszej. Fiszę na 
bulwarach w kawiarni, tłoczony przez konsumentów i zagłuszony przez ich 
rozmowy. O godzinie 4ej cyrkulacya na bulwarach była jeszcze niepodobna. 
Mówią mi, źe wczoraj uczyniono kilka aresztowań. Czy to prawda? nie rę­
czę, Cesarz przejeżdżając dwa razy przez bulwary był bardzo dobrze przy­
jęty. Była to owacya. Niechęć nie dała się spostrzedz na żadnym punkcie. 
Cesarz miał oblicze blade.

Wojs,kowi angielscy bawiący w Paryżu, pokazali się na ulicach w mun­
durach. Świat angielski piorunuje na broszurę: de la necśssite d ’un congr.es. 
Nie mogąc pisać dłużej dla braku czasu, miejsca i spokoju, zostawiam tę rzecz 
rzecz na później.

d L n ą li t t .
L o n d y n ,  2. Stycznia. — M o r n i n g  P o s t  douosi: gdy gabinet peters- 

burgski dowiedział się o zamiarze Austryi o rozpoczęciu układów pokojowych, 
poczytał za rzecz stosowną uwiadomić gabinet wiedeński o zdaniu Rosyi pod 
tym względem. W  skutek tego doniósł książę Gorczakow hr. Buol przed kilku 
tygodniami, źe Rosya nie sprzeciwiałaby się rozpoczęciu konferencyi od tego 
punktu, na którym zostały przerwane. Oprócz tego oświadczył, źe Rosya 
przystaje na trzeci punkt gwaracyi (?), ogranicza przewagę Rosyi na morzu 
Czarnem, a na który mocarstwa zgodzić się nie mogły. Anglia i Francya żą­
dały ograniczenia floty rosyjskiej , a Rosyanie na to nie chcieli przystać, twier­
dząc, ze to byłoby z ujmą ich honoru i godności. Wojna więc dalej się toczyła, 
z jakim skutkiem pokazało się przy zajęciu Kerczu, Kinburnu, Eupatoryi i Se­
wastopola. Rosyjska flota gniła pod wodą. Car postanowił donieść Europie, 
źe gotów jest przystać na ograniczenia tureckiej i rosyjskiej potęgi na morzu 
na mocy układu, w którymby inne mocarstwa otwarcie nie brały udziału i w y­

łącznie pod warunkiem, aby Dardanelle były zamknięte flagom Francyi i An­
glii. Naprzód przez tę ofiarę Rosya stawia się w sprzeczności z duchem i li­
terą trzeciego punktu, ktorego pierwszym było celem, aby wszystkie mocar­
stwa za pomocą rewizyi traktatu dardanelskiego wprowadziły Turcyą do fami­
lii europejskich narodow i przez lo skutecznie utrzymały równowagę europej­
ską. Następnie byłoby to natrząsaniem z flagi angielskiej i francuskiej, gdyby 
je wyłączono z morza Czarnego, a pozwolono fladze rosyjskiej po niej powie­
wać. Przypuszczamy, źe to dobrze pojmował hr. Buol, gdy'nie śmiał przed­
łożyć propozycyi owej mocarstwom zachodnim, która zawiera więcej uroszczeń
bezwzględnych, niż zwykliśmy je znajdować w rosyjskich dokumentach. W  in­
teresie pokoju chciał przecie hr. Buol poznać bliżej warunki, które kładą mo­
carstwa zachodnie. Gdy się to stało i A ustryaje pochwaliła, wysłano je  do 
Petersburga we formie ultimatum. Warunki te w ogólności zawierają neutral­
ność morza Czarnego, odstąpienie ujśćDunaju Turcyi, wyrzeczenie się protekto­
ratu i zobowiązanie się nieodbudowania nigdy Bomarsundu'. Chociaźbyśmy chcieli 
przypuścić, że Rosya pod względem innych punktów ustąpi, to podzielamy 
mimo jej okójnikato przekonanie, źe wtenczas tylko zezwoli na neutralność Czar­
nego morza, jeżeli głos całej Europy tego zażąda. To atoli stać się nie może, bo Au- 
strya i Prusy o tern wiedzieć niechcą i wtem zachodzi stanowczo nieporozumienie 
między wiekiemi mocarstwami. Wprawdzie pan W erther poseł pruski przy 
dworze petersburgskim otrzymał polecenie do popierania usiłowań hr. Esterha­
zego w celu pokojowym; moglibyśmy do tych usiłowań wówczas wartość 
przy więzy wać, gdyby słowo popierania znaczyło tyle co znaglenie. ale trudno 
aby do tego przyjść mogło. Pod terai okolicznościami możemy się spodziewać, 
że car przystanie na austryackie ultimatum. Tyle jednak jest rzeczą pewną, 
że tego bezwzględnie nieodrzucił. Inaczej telegraf byłby niemilczał. Chociaż 
rzeczą jest prawdopodobną, iz odpowiedź nastąpi odmowna, jednakowoż pod 
tym względem nic niemasz dopóty pewnego, dopóki się Rosya jasno nieoświad- 
czy. Jeżeli duch skrzętny dyplomacyi zdobędzie się na dwuznaczne tłumacze­
nie, natenczas Rosya je  przyjmie i starać się będzie siać przez układy nieporo­
zumienia w Europie. Nie uda się jej to atoli, jakkolwiek dołoży o to starania. 
Jeżeli taki ma zamiar gabinet petersburgski, może oszczędzić sobie mozołu. 
Z drugiej strony może Rosya bez nadziei zaszkodzenia sprzymierzonym, ale 
też bez chęci poddania się, bo niedosyć jest upokorzoną, odrzucić nasze wa­
runki, natenczas broń sprawę dalej rozstrzygać będzie.

— Z listy urzędowej marynarskiej wczoraj ogłoszonej widzimy, źe an­
gielska flota wojenna składa się z 456 okrętów, z których 301 jest czynnych, 
gdy przed dziesięciu laty tylko ich było 233. W  przeciągu lat 10 ostatnich 
przeistoczoną została flota zupełnie, bo z floty morskiej żaglowej przeszła na 
flotę parową. Na przyszłe lato mieć będziemy 40 przeszło liniowych okrętów 
i ciężkich fregat, 20 korwet i ciężko uzbrojonych szalup, a przeszło 170 stat­
ków kanonierskich i moździerzowych. Podobno sir Edmund Lyons ma objąć 
dowództwo nad flotą bałtycką.

L o n d y n ,  3 . S ty czn ia . —  T i m e s  w artykule przydłuźszym o warun 
kach podanych Rosyi i projekcie dawniej przesłanym przez gabinet rosyjski do 
Wiednia, tak mówi: jeżeli niechcemy Rosyi puścić do Konstantynopola, nie- 
moźemy też okrętów wojennych rosyjskich pozostawić na morzu czarnem, 
a skoro te okręty wojenne niemogą być na morzu czarnem, przeto powinny 
układy zapewniające neutralność morza czarnego w innych znajdować się ręku, 
jak dywanu tureckiego. Lepiej jest walczyć za zupełny i porządny pokój, ani­
żeli za warunki pokojowe imienne, a w  rzeczywistości b l achębo oddając do­
zór nad niemi rękom bezwładnym, wystawimy się na ich niedopełnienie.

MMissgifeteia.
L ’l n d e p e n d a n c e  Belge donosi z Madrytu pod dnia 28. Grudnia: za­

mieszczony dekret w urzędowej gazecie, przywracający infanta Don Enrique 
do przywilejów, tytułów i godności, które był utracił w skutek rewolucyi 
w r. 1848, powszechnie się podoba.

— Espartero dwa razy na dzień odwiedza chorego ministra wojny 
ODonnella.

— Książe Sotomayor, były prezes rady ministrów i szef pałacu niemogąc 
znieść bólów reumatycznych zastrzelił się z rozpaczy. Miał lat 66 Wczoraj 
i dziś sąd badał w jego pałacu osoby zostające przy księciu, chcąc się dowie­
dzieć bliższych szczegółów tego przypadku smutnego. Obiegała pogłoska, źe 
księcia zamordowano, ale zdaje się być płonną ta pogłoska, bo już raz książę 
w Bajonie chciał sobie odebrać życie.

M a d r y t ,  31. Grudnia. — System dziesiątkowy zostanie zaprowadzony 
w Hiszpanii w r. 1856. — Olozago wyjechał do Paryża.

Z Madrytu piszą pod d' 29. Grudnia. Pogrzeb" odbył się wczoraj księcia 
Sotomayor, na który przybyło wiele osób znakomitych stolicy. Książe po 
strzale żył jeszcze kilka godzin, chociaż część głowy była strzaskana. — Wczo­
raj umarł były minister progressystowski i jenerał kapitan marynarki Capaz.

P m 'iu ffu lia .
L i z b o n a ,  26. G rudnia.— Nadeszła tu wiadomość, źe minister skarbu 

Fontes zawarł w Paryżu pożyczkę wynoszącą 1,500,000 funt. szt.
Musirsjia. _

W i e d e ń ,  5. Stycznia. ™ Os t s e e  Zei t .  pisze: feldzeugmeister Hess 
odwiedził wczoraj barona Manteuffel, później udał się do pana Bruka. T u­
tejsze dzienniki w samych zostają domysłach o misyi bar. Manteuffla, do któ­
rych policzyć można domysł W a n d e r e r a ,  który powiada, że Prusy żądają 
podobnej mocy od Austryi na przypadek przeniesienia teatru wojny na Bałtyk, 
do jakiej się zobowiązały względem Austryi z powodu Księstw naddunajskich.

8W4oeity.
P a ryży 4. Stycznia. — Z Neapolu piszą pod d. 29. Grudnia, źe i tam 

sposobią się na wojnę. Król zamianował 56 nowych marszałków, jenerał po­
ruczników," jenerał majorów i admirałów. W  Neapolu upowszechniło się 
przekonanie, źe król myśli o wojnie z Zachodem. Według listów z Neapolu, 
stosunek posła francuskiego do dworu neapolitańskiego jest nienajlepszy.

Kronika miejscowa.
Po z n a ń ,  9. Stycznia. — Czas  doniósł w korespondencyiz poznańskiego, 

źe Jego arcybiskupia Mość Leon Przyłuski wybiera się w podróż z Poznania 
z relikwiami Św. Wojciecha do W ęgier, a w numerze 3 tegoż pisma krakow­
skiego z r. b. wyczytujemy, źe Jego arcybiskupia Mość powrócił z tej podróży



3
d0 poznania- T— J r t .  ”
M o ś ć  n ie  wyjechał do W ęg , , d tutej sza gaZeta niemiecka poznańska,
tniej wiadomości ^apew Arcybiskupiej Mości na Nowy rok z W ęgier
która pierwsza o powrocie aegu j  r  j
doPozaania myhiie doniosła^_^n.eńg ^ ogłosił następujące obwieszczenie: 

_  Landrat powiat j  ^ raniey zaraZy  między bydiem, kr. rejencya 
aby zapobiedz s z e adziła ustawienie wojska wzdłuż granicy powiatow ino- 
w  Bydgoszcz) 11JlłJAa.i|nrckieg0 i gnieźnieńskiego, a w  obu ostatnich powiatach
wrocławskiego,

zas

vilny komisarzem kr. landrat^w Gnieźnie, wojskowym" — - . — in cywilnym Komisa**ciu w uum ijn Uuiv»...v, j —  j  ;
--^komisarzem kapitan Hartmann. W yciągnięcie łańcucha w ( ą s k ° w ^ w z ^ u z

granicy p1
mogilnickiego i gnieźnieńskiego nastąpiło w dniu 28- Grudnia, 
niniejszem do wiadomości powszechnej z uw agą, źe zamknię- 

■ "'"T r-cv wedle przepisów praw a z dnia 2. Kwietnia r. 1803 o szerzeniu się 
16r £ T m i e d z y  bydłem, surowo utrzyinywanem będzie.
:arazy m ię o ^  Stycznia. — W y d a rz y ł się szczególniejszy przypadek

- - • ■ „ 4-Al „roi -/ kaw ałem

owiatu 
o  tem' podaje się 
cie
zarazy

NiGaszko wie pod Szmiglem. W yrobnik S. z tej wsi wracając z kawałem 
T  1 dcfraudowanego z boru pańskiego upadł z mera przed mieszkaniem 

i został uduszony postronkiem , na którym był zawiesił drzewo, 
! 'k tń rv ’ owinął sobie około szyi. Podobny przypadek w ydarzył się na dro- 
i ,  (Jórczyna do Kotowa, gdzie złodziej dla wypoczęcia sobie oparł zabi- 
. tucznego wieprza skradzionego na poręczy m ostu, wieprz zshznął się 

nnreczy i przeciągnął postronek na którym był zawieszony u szyi złodzieja, 
ktorego znaleziono rano uduszonego z jednej strony baryery, a z drugiej strony 
wiszącego wieprza.

Wiadmnośei artystyczne.
B e r l in ,  6. Stycznia. — Odbieramy z Berlina korespondencyą od pana 

Stanisława Szczepanowskiego, znanego u nas i słynnego artysty  na gitarze, 
którei tem chętniej otwieramy kolumny naszego dziennika, ze zawiera pełno 
zajmujących szczegółów o podróży jego na wschód. Osnowa tej koresponden-

Cyl^Szanowny Redaktorze! Powracam z najinteresowniejszej podróży jaką 
kiedy mogłem odbyć, -  przybyłem tu  wczoraj i ju tro  rano wyjeżdżam do Pa-
r y^a   a tymczasem miło mi jest przez twoją, gazetę donieść rodakom coś
niezwykłego bardzo w karierze artysty. W  początku Czerwca zeszłego roku 
wyruszyłem na okręcie wojennym francuskim »Ulm« z loulonu do Konstanty­
nopola — pierwsze nasze zatrzymanie się było na brzegach sycylijskich, gdzie 
w Messynie blisko tygodnia bawiliśmy — w  dzień jeździłem łodzią do miasta, 
które w  romantycznem jest położeniu, ulice dość czyste, lud interes wzbudza­
jący, jedni doktorowie, fanfarony dla odznaczenia się jeżdżą po ulicach wierz­
chem na osłach. Druga nasza stacya była w  Grecyi na wyspie Milo, gdzie 

całej Grecyi najpiękniejsze rodzą się kobiety; samo miasto Milo zbudowane 
i szczycie ogromnej skały, z jednym  z towarzyszów podróży robiliśmy w y -  

prawę także na osłach, będąc zaproszeni na wesele córki naszego pilota, tań­
czyliśmy polki i kadryle, a Greczynki w  prześlicznych ich kostiumach często­
w ały nas chojnie sorbetami i likierami, ztamtąd w yruszyw szy przejeżdżaliśmy 
blisko wybrzeźów jońskich i zostawiiwszy na lewo Ateny stanęliśmy znowu 
około w yspy Tenedos , poczem wyjechawszy w Dardanelle zawinęliśmy spo­
kojnie przy najpiękniejszej pogodzie, przejechawszy przez morze Marmora na

z
na

pałacami. T u  opuściłem powa­
żny Ulm i gościnnego jego dowódzcę, i ju ż  prywatnym  parowcem udałem się 
do W arny, gdzie konsul angielski przy ją ł mnie w gościnę i dał w swojem pa­
łacu dla mnie koncert i bal; pierwszy raz na ziemi tureckiej grałem koncert, 
konsul zaprosił baszę gubernatora, wszystkich konsulów z żonami i córkami, 
jenerałów tureckich i zagranicznych, z rozmaitych armii oficerów, pomiędzy 
którymi nasz Ordon odznaczał się najpiękniejszą postawą militarną, tańcom 
przygrywała muzyka turecka, a ja  grałem pięć sziuk między przestankami; 
basza turecki ogromnej postaw y człowiek, rozweselony został nakouiec moją 
kaczuczą, i dopiero wtedy przestał się dziwić, dla czego tak moje granie aplau- 
dowano.

Pogoda była tak piękna, morze tak spokojne, że uwziąłem się widzieć 
Smyrnę o której tak dawno marzyłem, z W arny do Konstantynopola 16 go­
dzin, z Konstantynopola do Sm yrny do 36 godzin jazdy, którą bezprzestannie 
odbyłem na statku rządowym angielskim; w Smyrnie jest kasyno, przytem 
miałem znajomego jeszcze z Anglii kupca, który mnie do swojego domu zapro­
sił i uraczał z azyatyckim zbytkiem. Sm yrna już  przystępniejsza spacerom 
cudzoziemca aniżeli ulice konstantynopolskie; podczas pięknych wieczorów ko­
biety w swoich szerokich woalach mają zwyczaj wysiadywać pod swemi do­
mami, i nigdy jeszcze tak pięknych kobiet w  życiu mojem nie widziałem jak 
Arabki, grają one podrzędną rolę od Turczynek i pospolicie używane są do 
posług lub wystawności domu, dla tego niezasłaniają tak swojego oblicza jak 
1 urczynki aż pod samo oczy, ale noszą szerokie szale lub płachty zawieszone 
na głowach, które jednak niezasłaniają tw arzy a wewnątrz domu odkryw ają 
się zupełnie, zostając w szerokich pantalonach i odsłaniających je  kaftanikach 
które zastępują u nich miejsce koszul. Kto przypatryw ał się igrającym lub 
goniącym się po czystem jeziorze wczasie pogodnego dnia łabędziom, to chód 
Arabek przyspieszony ale zawsze wspaniały, każdziutyneczek członek ich ciała 
kiedy w  ruchu gra, wolny od ściągania się i sznurówek naszych dam europej­
skich, rośnie swobodnie, a jaka symetrya ich budowy, jaka ponętność, jaka 
białość! — tu prawdziwie jest kolebka rodu ludzkiego! Znałem jednę Arabkę, 
nie mogłem dość napatrzyć się jej chodowi, nauczyła się odemnie kilka w yra­
zów po polsku, z jakąż gracyą ona je wymawiała; prosiła mnie, żebym ją  so­
bie kupił, chciała ze mną jechać, ale stosunki niepozwalały, a Gretna Green 
jeszcze w  Azy i nieznane. Dałem koncert w domu mojego gospodarza, po któ­
rym powróciłem na pow rót do W arny , z kąd jeszcze zrobiłem exkursya do 
Krymu; po jednodniowym tam pobycie, wróciwszy napow rót, pożegnałem 
mojego gościnnego i wspaniałego konsula, a kupiwszy sobie konie w  tow arzy­
stwie jednego Anglika eskortowani czterema Arabami, udałem się przez piękną 
płodną ale nieuprawną Bulgaryą do Ruszczuka, zkąd przeprawiwszy się przez 
Dunaj do Giurgcwa, nazajutrz już  dyliżansem wołoskim udałem się do Buka­

resztu , w  Bukareszcie dałem pierwszy koncert u ministra finansów Krezulesko, 
a drugi w sali balowej. U W ołochów muzyka jest więcej modą aniżeli nauką, 
ulubioną ich zabawą jest strój i tańce; toż samo stosuje się Mołdawian, ko­
biety naśladują Paryżanki, i wszystko to robią co Paryżanki, tylko bez ich 
gracy i. Z Bukaresztu udałem się znowu Dunajem do Braiła i Galaczu, gdzie 
w obydwu tych miejscach dawałem koncerta, a w  Galaczu jest nawet teatr 
włoski. Z Galaczu pojechałem do Jass, gdzie znowu dałem koncert w  domu 
ministra Maurojeni.

W spaniale mnie przy ją ł w dom książęcy, a tak w  Jassach jak  Bukareszcie 
byłem prezentowany osobiście książętom panującym , przez konsulów angiel­
skich z Jass do Czerniowic, na których skończę ci opis ulotny mojej podróży 
artystycznej, anegdotą o Chopenie, k tórą z ust najsławniejszego z uczniów jego 
K a r o l a  Mi  kul i ,  słyszałem, a co osoby muzykalne zwłaszcza na fortępianie 
grające może zająć. Pewien wynalazca maszyny na wzmocnienie średniego 
palca u każdej ręki udał się najprzód do Liszta po świadectwo, ten pochwalił 
maszynę i oświadczył wynalazcy zadowolenie że je^o kompozycye będą mogły 
być grane przez amatorów i wydał świadectwo, Ih a lb e rg  to samo, Kątski to 
samo, nareszcie przyszedł wynalazca do Chopena, ten powiedział źe dobra 
maszyną na wzmocnienie palca ale kosztem utraty  wolności całej ręki, i niewyda 
świadectwa, bo on chce w  swojej metodzie nie siły sztucznej palców, ale ru ­
chu wolnego całych rąk. Karól Mikuli grał na moim koncercie| w  [Czerniowi 
cach, gra Chopenowska, i od czasów Chopena żadnego jeszcze fortepianisty 
tak doskonałego niesłyszałem, on śpiewem swoim na fortepianie rozrzewnia 
słuchaczów. Ściskam Cię serdecznie.

S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o w s k i .

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  K sięgarz H. N atanson w k ró tc e  rozpocznie d ru k  w szy ­

stkich powieści J. I. K raszew skiego w  wielkim form acie, podobnym  ja k  w  P a ­
ry żu  w ychodzą pisma znakom itszych au to rów  francuskich. Pow ieści te  roz­
pocznie »K ordecki«; każda [osobną całość będzie stanowić. Z b ió r ich złoży  
piękną całość z trzech lub pięciu tom ów . W  końcu au to r da spis ty ch  u tw o ­
ró w  chronologiczny, z którego czytelnik pow eźm ie przekonanie, ja k  się ro ­
zw ijał i postępow ał ten po tężny  talent.

Nie możemy zataić naszego podziwieuia, dla czego p. Zawadzki, który 
wszystkie utw ory tak dramatyczne jak  i powieściowe J. Korzeniowskiego ogła­
sza, nie wpadł na tę myśl wydania razem pism tego pisarza. Przed kilką Taty 
tu  w W arszawie poddawano mu to wyraźnie naw et, ale widać nie trafiło do 
jego przekonania. Tymczasem wiele tak z dramatów jak  i powieści Korze­
niowskiego zabrakło zupełnie, a p. Zawadzki tak jest nieoglęany, ze drukuje 
wiele mniejszej wartości dzieł, pomimo licznych żądań nie w ydał np. drama­
tów  i komedyi seryi pierwszej, Mnicha i wiele innych, fo z  mówić o ślicznych 
»Obrazach litewskich# I. Chodźki, które załużyły  na ozdobne wydanie, w  ta­
kim formacie, jak  to zamierza II. Natanson. Czas ju ż  pp. księgarzom i nakład­
com pomyśleć szczerze o tego rodzaju wydaniach, któreby z czasem mogły 
służyć za ozdobę księgozbiorów prywatnych.

—  P. Henryk Hirschel litograf i właściciel ozdobnego składu materyałów 
piśmiennych i rysunkow ych, urządził w magazynie swoim w ystaw ę obrazów 
młodych naszych artystów . W szystkich uwagę zwrócił obraz Gersona, przed­
stawiający pogrzeb chłopka, a uderzający praw dą i artystycznein ukończeniem. 
Żałować potrzeba że Gerson zapomniał o chorągwi czarnej, która zwykle ta­
kim pogrzebom wiejskim tow arzyszy : przydałoby to więcej efektu całej kom- 
pozycyi. Pillatego: wesele krakowskie, pokazuje lylko zdolność tego artysty: 
brak w  niera wszelkiej prawdy. Krakowiacy i krakowianki, to ze sceny 
zdjęci z »W esela w Ojcowie#■; konie nawet nie polskie, la k ie  fantyzyowanie 
już  nie uchodzi.

— W  liście Aleksandra Przeździeckiego z Kolonii z d. 14. Października r. 
b. wyczytujemy, źe ze spostrzeżeń i badań zabytków jakie oglądał, okazuje 
się źe lewek spiżowy, o którym  pismo nasze umieściło wiadomość z ryciną, 
odkryto w Kruchowie w W . Ks. Poznańskiera i podany za naczynie religijne 
z czasów przedchrześciańskich, nie jest tak starożytnym. Naczynia bowiem 
tego kształtu służyły w  pierwszych wiekach chrześcijaństwa, jako nalewki do 
nalewania wody na ręce kapłana, bądź przy  ofertoryum na ołtarzu, bądź przy 
piscinio w zakrystyi.

(W yjątek  z listu A. Tyszyńskiego do K. W ł. W .) »Odyniec ukończył 
»Barbarę Radziwiłłównę# , dramet w  6ciu aktach. Syrokomla w ydał »Acerna«; 
Michał Baliński drukuje »Studya historyczne#; Ignacy Chodźko gotową ma po­
wieść »Trzej Pustelnicy#. Zm arły Julian Korsak legował tłómaczenie skoń­
czone Danta, Odyńca, który maj e  do zbycia. Ma on i więcej ulotnych K or­
saka poezyi.

— Znany z wielu prac znakomitych Józef Łukaszewicz pracuje obecnie 
nad ważnem dziełem: »Historya antytrynitarzy polskich i litewskich.«

M aurycy Wolff wydaje powieść Triplina pod napisem: »Podróź po księ­
życu.# S. Orgelbrand drukuje tegoż pisarza dalszy ciąg »Asmodeusza«. — 
Cztery tomy poezyi Aleksandra Grozy zapowiedziano.

— Nakładem G. Sennewalda w pięknej i ozdobnej edycyi w yszła książka 
do nabożeństwa p. n. »W ianek N. M aryi Panny Częstochowskiej#, ozdobiona 
kartą stalorytową ty tu łow ą, i obrazkiem w  całej postaci Matki Boskiej z Dzie­
ciątkiem Jezus.
W e wsi Dębe pod Kaliszem, odkryto grób m urowany z kamienia i p rzykry ty  
płaskiemi kamieniami, w którym były  dwie małe u rny  z czarnej massy, bron- 
zowa czarka i miseczka szklana. Czara bronzowa podobna do łyżki wazowej 
z krótszą nieco rękojeścią, otoczona jest u wierzchu obrączką z deseniem de­
likatnej roboty, a na rękojeści mały Bachusek spoczywa na w inogronach; mi­
seczka jest ze szkła mieszanego kolorowego; u rny  z delikatnej i lekkiej czarnej 
masy, dosyć połyskującej, z małem uszkiem, w  którem przedziurawienie do 
drutu lub sznurka, zawierały spalone kości i popioły. Całe to kopalisko obe­
cnie jest w  Kaliszu w  ręku lubownika starożytności krajowych.

Z P o z n a n i a .  T y tus hr. Działyński zamierza w y d ać: »Historyą Polski 
w pieczęciach czyli kompletny zbiór pieczęci polskich«. Główną podstaw ą do 
nowego dzieła o pieczęciach będzie kilkaset rysunków, wykonanych piórem 
z znaną dokładnością przez ś. p. Kielesińskiego. Hr. Działyński odrytowanie 
na miedzi powierzył młodemu a zdolnemu artyście. Pieczęcie te podzielone



będą na wieki, i zaopatrzone tekstem polskim i francuskim. —- W e wsi Łęgu 
w W . Ks. Poznańskiem nad jeziorem Gopłem, w pobliżu zielonego kolistego 
w ału, wyorano z pod^ ziemi kilka garści srebrnych pieniążków. P. Juliusz 
Kossarskijeden z poznańskich numizmatyków, zawezwany od właściciela Łę«ii, 
odczytał na lepiej zachowanych następne daty: Pieniążki Polskie są z czasów 
Mieczysława I. (9 6 0 -9 9 2 ). Angielskie Etelreda (978—1016) bardzo czytelne 
-D anuta (1017— 1035). Niemieckie Henryka Ptasznika cesarza (918—936). 
Na kilku stoi imię: »0dalrych«. — Ułamki popielnic należeć mają zdaniem p. 
Kossarskiego do dwóch odmiennych naczyń. Zdaje się, że większa część tych 
monet jeszcze się w ziemi zajduje, i zapewne zabiorą się tam do dalszego ko­
pania. W ał ten kolisty jest może ołtarzem pogańskim, lub też grobowcem ja­
kiego wodza. (z B. W .) '

Wiadomości handlowe.
B e r lin ,  8. Stycznia.

pszenica 100—128 tal.
Zyto na Styczeń 90*—90 tal., na Styczeń Luty 90*—90 tal., na Luty 

Marzec 9 1 -9 0 *  tal., na dostawę wiosenną 91*—90* tal.
Jęczmień wielki 58—64 tal.
Owies 38—40 tal.
Groch do gotowania 92—97 tal., na paszę 88—91 tal.
Olej rzepiowy 18* tal., na Styczeń 18* tal., na Styczeń i Luty 18* na 

Luty Marzec 18TV tal., na Marzec Kwiecień 18 tal., na Kwiecień Maj 17- tal.
Okowita bez beczki 30 tal., na Styczeń i Styczeń Luty 39*— 30 tal., na 

Luty Marzec 3 0 |—* tal., na Marzec Kwiecień 30 tal., na Kwiecień Mai 324 
do * tal., na Maj Czerwiec 33*—30 tal.

S z c z e c i n ,  8. Stycznia.
Zyto 91—92 tal. nadostawę wiosenną 91* tal.
Olej rzepiowy 17f tal., na Kwiecień Maj .17* tal.
Okowita 11* proc., na dostawę wiosenną 10* proc.

Przybyli do Poznania 8. Stycznia.
z Boguszyna, Dąbrowski z Winnejgóry ,  Przyłuski z Starkowca, 

W gsierski z Słupi.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Lindenthai z Berlina, Aleksander z Gdańska, Kohl- 

haas z Moguncyi, Kleist z Pogorzeli, Kortenbeutel z Szrzecina, Griebel z Napacha- 
“ i , T reskow  z W ierzonki,  Habermann z Topolan, Radońska z Daleszyna Źy- 
chlinska z Pierska. J  J

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y Ł I D S A  : Moszczeński z B ie łau ,  Raabski 
Palm  z Otusza, Święcicki i Kurowski z Mościiewa, Arnold z Szczecin 

H O T E L  B A W A R S K I : Karwowska z r  ”  ’  '
nek, Raszewski z Szczepowic. Heu-I 

H O T E L  D U  N O R D :  prob. ftlenzrl z
z Srebrnejgory, Stuppe z Dziedna, Białkowski z Pierzchną, Ostrowski z Redkowa 
Wierski z /uejonej gory  p. Szum . Siedmiogrodzki z Nowejwsi,  Herzler  z Ś ro d y

z Józefowa 
Szczecina,

Leszna, Hege z Lusowka, Czwalina z Piszczy. 
H',z Bojanie.

Śremu, Stoltenburg  z Lusowka, Moszczeński. I 01 Ir Allrnhi » 0 1 .... .L_ A - i -___I “   *n .1 1

Lesser  z Markowie, Heicke-
Philippsohn z Berlina, Schiilte z Szczecina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Dzierżanowski z Glin 
rodt z P ław n a .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Sulerzycka z Chomiąźa.
H O T E L  PA RY , Z K I : Szeliski z Kleparza, ltfland z Chlebowa, Skrzydlewski z Czar- 

negopiątkowa, Kinke i Jiihnert z W e łn y ,  prob. Laskowski z Rogoźna,  P iątkowski 
z w rześn i .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Dalski z Rokitteu, Uhse z Bydgoszczy, Kahler  z Koronowa 
W erwach z Trzcielinka, Ciekowski z Leszna,  Koch z Szamotuł, Muller  z Berlina’ 
Scheel z Rybna. ’

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Martens z Leszna,  Melzer z W ro n e k ,  Schwarz z Rogoźna 
Otto z Btrkendorff. °  ’

P O D  K O R O N Ą :  Kwilecki z Lwówka, Brummer i Jaroczynski z Gniezna, Schott-  
land.er z W ronek ,  Schiller z Czarnkowa, Lewin z Pniew.

: ®6se z Zielonej, Neufeld z Kopytłowa, Wolffsohn z Lwówka.
H O T E L  K R U K A :  Stiiwen z Bydgoszczy, Lesser  z Kargowa, Scholtz z Grodziska
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E } ! : Braun z Silbach i Śchmiel  z Osterwald, św 

Wojciech Nr. 40.

d n i a  9. S t y c z n i a .
z Kołaczkowa, Paliszewska z Gembic 

r. Pierska, Jaroczynski z Gniezna, 

Grudzielski z T u rw i ,  Tram ski z Po-

B A Z A R  : Błociszewski z Przecławia, hr. Dąbski 
Suchorzewska z Wszemborza.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H H A  : Żychliński 
Schill ing z Ober-Leschen, Lasch z Kolonii.

H O T E L  D IJ  N O R D :  Grabowski z Uchorowa 
powa. W eidner  z Koźmierza,

H O T E L  P A R Y Z K I  : prob. Stranski z Benic, Laferski z Jeżewa, Iffland z Piotrowa. 
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Majewski z Ochodzewa, Diitschke z Rąbczyna, Freygang

Grobel z Chrząstowa, Volkerling z Lubina, 
z Bingen.

P o darzew a,  S u c h o rz e w sk a  z T a r n o w a ,
Rissmaun z Środy, Rudiger  z W roc ław ia ,  Asch z Rawicza, Hess 

H O T E L  S A S K I : Dorszewski z Rawicza, W il t ig  z Miłosławia.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Chalewski z Kosmowa.
H O T E L  E I C H B O R N A : Lasch z Rawicza, Laskowitz z Kościana.
P O D  K O R O N Ą :  Raphael z Lwówka, Lew y z Międzyrzecza.
E I C H E N E R  B O R N  : Horwitz  z Konina, Loser  z Obrzycka, T reum ann  z Krojanki. 
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W A T N Y ^ M : Lebius z Rawicza, ul. Berlińska Nr. 30., 

Hirschfeld z Lignicy, plac Sapieźyński Nr) 6.. Praeli z F ranow a, Chwaliszewo
Nr 81.

W  nocy z dnia 7 /8 .  m. b. zakończył swe 
doczesne życie w Z d z i e c h o w i e  pod Gn i e ­
znem ś .  p. M a r c y a n  T w a r d o w s k i ,  Kon- 
syliarz Ziemiański; o czem w smutku pogrą­
żona familia przyjaciołom i znajomym niebo­
szczyka donosi.

wydała w roku 1855.
T a l .  S S r.

Księgarnia ŻupańskiegO
n a k ł a d e m  s woi m:

1) Polska wieków średnich p. Le l e we l a  
(2. wydanie) I. tom..................................  3___

2) Polska, dzieje i rzeczy jej p. L e 1 e w e 1 a.
T om 3 .zawierający: Uwa g i  nad P o l ­
s k ą  i d z i e j a mi  j  ej. P a r a l e l l a  H i ­
s z p a n i i  z P o l s k ą ...............................  3  15

3) Polska, dzieje i rzeczy jej p. Le l ewe l a .
Tom 4. zawierający: H e r b y ,  d o s t o ­
j e ń s t w a ,  u r z ę d y  w P o l s z c z e .  P o ­
j e d y n k i  w Po l s zczę .  P s z c z o ł y  i 
b a r t n i c t w o  w P o l s z c z ę .  G r o b o ­
we  k r ó l ó w  p o l s k i c h  p o mn i k i  . . 4 —

4) L e n a r t o w i c z a  L i r e n k a   1 __
5) K a w a l e r  w r e z e r w i e ,  komedya . . — 15
6) Ma ł e c k i ,  G r o c h  o w y w i e n i e c ,  ko-
_  ™edJ a   -  25
7) Rytmy Kaspra Miaskowskiego, poraź 

trzeci do druku podane p. R y m a r k i e -  
w i c z a ,  Dra. i P rofessora .............. 1 15

8) Nauka prozy p. Dra. Rymarkiewicza. . — 15
9) Słownictwo chemiczne polskie p. Dra. 

M a ł e c k i e g o ............................................  25
10) Dwie pow ieści.................................... — 20

W  księgarni ŻupańskiegO wyszła książka pod 
tytułem:

ŻYWOT ŚWIĘTEJ WERONIKI
z włoskiego tłumaczony. 25 Sgr.

Szanownych wyborców okręgu Sremskiego za­
praszamy „na naradę przedwstępną na dzień 13ty 
b. m. do Śremu  na 7. wieczorem w domu Pana 
MŁadzidlowshiego,

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Naukowej 
Pomocy powiatu Ś r ę d z k i e g o  odbędzie się na dniu 
17. Stycznia r. b. w Ś r o d z i e w  oberży 11 ii 11 n e r a , 
na które członków Towatrzystwa powiatu zaprasza 
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e j  P o m o c y  

p o w i a t u  S r e d z k i e g o .

Na Dominium Mielę ffOWie pod K o ś c i a ­
ne m jest 500 kóp trzciny na przedaź.

Organista nieżonaty, znający chorał i zaopatrzony 
w dobre świadectwa; znajdzie miejsce od Św. W oj­
ciecha r. b. w M o n O f a d z i e  pod K oś ci a nem.

Agronom żonaty, tak praktycznie jak teorycznie 
wykształcony, język polski i niemiecki posiadający, 
życzy sobie zaraz lub też od Śgo Jana r. b. wstąpić 
w obowiązki rządżcy.

Wiadomość bliższą udzieli expedycya niniejszej 
gazety.

F O U T E P I A i t A
z najsłynniejszych fabryk poleca w wielkim dobo-
rze M e y e r  H a n lo ro w ie z ,

przy Rynku Nr. 52.

M a p e lu sze  s ło m lio w e  do p r a -  
niu  i p r z e r a b ia n iu  n a  n o w a  f o r ­
m ę  przyjmuje dla nas

Handel
towarów włóczkowych i tapicerskich 

E u gen iu sza  W erner
przy ulicy Fryderykowskiej Nr. 29. 

faSsryitsa. ik&pelusiey sł«m lK «w ycli
Werner, Pein & Comp.

liweranci nadworni.

W  lasach należących do dóbr Me li ii  i C ze r ­
n ie je w a  pod K o s t r z y n e m  i Ś&iJgłiśa P ° d  
P o z n a n i e m  sprzedaje się w każdym czasie przez 
miejscowego leśniczego po tanich cenach wszelkiego 
rodzaju drzewo budowlo we i opałowe.

W  lasach należących do dóbr jWeiiii i C ze r ­
n ie je w a  pod K o s t r z y n e m ,  €mOlanzy- 
iiii pod O b o r n i k a m i  i ^SSittna pod P o z n a ­
ni em znajdą kularze i robotnicy do obrabiania be­
lek, ciągłe zatrudnienie. Bliższą wiadomość udzielą 
miejscowi leśniczy.

W R ynku Nr. 48. ~W Rynku Ne  48.
Nowa fabryka octu JE . 1 1 .  ’W a g w e r a  po­

leca mocny ocet do gotowania w
każdej cenie i ilości, po 1 Sgr. kwartę.
w  Rynku Nr. 48. W Rynku Nr. 48.

W ino grzane i
I ło w ie  w ybornego sm aku poleca

E . R . W a g n e r .
W Rynku Nr. 48.

Przednie
masło

przedają tanio
z  gór  S z l ą s k i c h

Mrucia BSanmerl,
Wielkie Garbary 17.

Prawdziwe S t r a s s b u r g s k i e  pasztety z wą­
trób gęsich z truflami, jako też prawdziwą l l a m-  
b u r g s k ą  wędlinę poleca Handel mięsiw

Sj. Mausefier, Wrocławska ulica 40.

Kurs giełdy berlińskiej.

W Rynku Nr, 48.

Dnia 8. Stycznia 1856
■Sto Na pr ku rani
|,i*

|iL.t
fiupię- gotow i

Złu,.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .  
dito z roku 1850. . . . 
dito z roki) 1852. . . .

4 )
* 4\ 97+

100*
100*
100*

dito z roku 1854. . . .
Obligi d ługu s k a rb o w e g o ......................

dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej

4*
3)

3 1
U 100)

100*
85*

85*

dito dito ..................................
Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 

dito Prus W schodnich .  , .
dito P o m o rs k ie .....................
dito W . X. Poznańskiego . 
dito W . X. Pozn. (nowe) . 
dito S z l ą s k i e .........................

3 )
31
31
3 i
4 '
31
3!

91*
91

8 4 f
97f
90*
97*

1001

dito Prus zachodnich. . . . 
Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ..................

3}
4 ' 93*

87*

110
92Akcye kolei Żelazn. S tarogr  Poznańsk. 4

CENY T A M i O W K Dnia 9. Stycznia 
1856 r.

w  ni i o ś <• i €- P o z n a n i u .
tul.

ud
ser fu. ta 1.

Jo
śgr.lfu.

Pszenicy p iękne j , szefel po 16 garn. 
Pszenicy ś re d n ie j .................................

4
3
9

7
90

6
4
3
3

25
20 —

Żyła przedniego,  s z e f e l ..................
Żyta p o ś le d n ie g o ................................

3
3

12
5

6 3
3

20
7 6

o 15
7

9 20
15
21

o G 9
Owsa, s z e f e l ........................................
Grochu do gotowania ,  szefel . . .

1
~

17 6 1 —

1 5 1 10
9 10

90
9 20

22

10

Siana, centnar  .................................... 6
S łomy, kopa po 1200 funt..............
Spir i tusu  (beczka 120 kw .)80  J-Tral.

dnia 5. S t y c z n i a .............................
dnia 7. » ..............................

9

28
29 20

—

10

28
28


